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JU B IL E U S Z  PR O FE SO R A  

G U STA W A  TSCH ERM AKA.

W  dniu dziew iętnastym  kw ietnia roku 
bieżącego św iat naukow y w iedeński obcho­
dził w kółku zam lm iętem  uroczystą rocznicę 
siedem dziesiątą urodzin  nestora m ineralo­
gów spółczesnych Profesora G-ustawa Tscher- 
maka. Podniosła ta  uroczystość zaćmiona 
je s t dla wielbicieli sędziwego uczonego jedną 
chm urką, m ianowicie artykułem  praw a, obo­
wiązującego w państw ie H absburgów . A r­
ty k u ł ten nakazuje profesorom  uniw ersytec­
kim  opuszczać katedrę po ukończeniu la t 
siedemdziesięciu. N iewątpliwie, sędziwy ten  
wiek niejednokrotnie upow ażnia a bardzo 
często zmusza przejść do stanu  zasłużonego 
spoczynku. W  danym  razie jednak  ju b ila t 
cieszy się zupełnem  zdrowiem, rześkością 
fizyczną i um ysłową i energią, pozw alającą 
m u nie ustaw ać w badaniach; dopraw dy 
więc szczerze żałow ać w ypada, że „d u ra lex “ 
pozbawia m łodych m ineralogów  cenne­
go nauczyciela i lek tora godnego naślado­
w ania.

Z tej więc zapewne przyczyny wielbiciele, 
spółpracownicy, uczniowie, przyjaciele za­

u fan i prof. Tscherm aka nie powołali do spół- 
udziału  w owacy ach szerokiego koła m inera­
logów, petrografów , krystalografów , geolo­
gów, lecz złożyli jubilatow i życzenia w kole 
najbliższych. Z ebrał się W iedeń uczony, 
nieco depesz napłynęło. Zupełnie inaczej 
niż n a  niedaw no obchodzonej uroczystości 
sześćdziesiątej rocznicy urodzin prof. P . Gro- 
th a  w M onachium, k tóra zeszła się z końcem 
trzydziestolecia założonego i redagow anego 
przez G-rotha czasopisma „Zeitschrift fu r 
K rystallographie und M ineralogie'1.

Uczniowie tego pierw szego popularyzato­
ra  krystalografii zainicyowali album  pam iąt­
kowe, do którego nadesłali swoje p o rtre ty  
fotograficzne wszyscy ze św iata całego k ry ­
stalografowie, mineralodzy, petrografow ie, 
bardzo wielu geologów i paleontologów, oraz 
dość znaczna liczba fizyków, chemików i m a­
tem atyków .

Gdy więc ju b ila t oficyalnie zm uszony je s t 
zakończyć swoją działalność publicznego n a ­
uczyciela uniw ersyteckiego, słuszna i sp ra­
wiedliwa rzecz jest, abyśmy, życząc m u 
zdaleka rześkości i zdrowia na długie jeszcze 
lata, przypom nieli sobie zarazem dzieje p ra ­
cowitego żyw ota tego męża tak  ze wszech 
m iar w m ineralogii zasłużonego.

Czterdzieści pięć la t minęło od czasu, kie- 
j dy Tscherinak wszedł do g rona profesorów
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un iw ersy te tu  wiedeńskiego. Św ietne to  by­
ły czasy tej wszechnicy, ale w  plejadzie zna­
kom itych uczonych, w ykładających wówczas 
w W iedniu, szczególną sław ą się cieszył, 
szczególnym blaskiem  lśnił w ydział nauk  
przyrodniczych. N ielada przeto ta len tu  trze ­
ba było, aby w tem  uczonem a św ietnem  
gronie nie zginąć. N ie zaćm iły Tscherm aka 
an i poryw ające w ykłady botan ika W7iesnera 
ani światoburcze, nowe św iaty  odkryw ające 
m yśli geologa Suessa, ani błyskotliw e a g łę ­
bokie przem ówienia zoologa Clausa. P o ­
wściągliwy, chłodny, m ówca spokojny, 
zwięzły ale nadzwyczaj jasny , ścisły a. ła ­
tw y, od początku cieszył się u  m łodzieży 
sław ą znakom itego a doskonałego profesora. 
I  gdy rozeszła się razu  pewnego wieść, że 
G etynga powołała do siebie znanego już sze­
roko z badań  m ineralogicznych T scherm aka, 
a on ku  tem u się skłania, setki podpisów  
studenckich pokryły  adres do m in istra  ośw ia­
ty , aby odpowiednio w płynął na tak ą  zm ia­
nę w arunków , k tó raby  pozwoliła Tscherm a- 
kowi w W iedniu pozostać.

Zarówno specyalność mało popularna, k tó ­
rej ju b ila t się poświęca, ja k  cechy jego indy­
widualne, są przyczyną, że w świecie szero­
kim  znany  on nie jest. Lecz pom iędzy m i­
neralogam i i uczonym i pracującym i w g a ­
łęziach rzeczowo lub historycznie z m inera­
logią zw iązanych, Tscherm ak je s t osobisto­
ścią jaknajpopularniejszą, z nazwiskiem  jego 
bowiem łączy się jaknajżyw szy  postęp m ine­
ralogii spółczesnej. Do niedaw na m ineralo­
g ia była dziedziną bardzo szczupłego grona 
specyalistów, obecnie jest ona w iedzą roz­
legle sięgającą w rozm aite dziedziny po­
krew ne. U czyniły to  w ysiłki i prace uczo­
nych drugiej połowy dziew iętnastego stu le­
cia, a w pracach  ty ch  w ybitne stanow isko 
m iały zawsze dociekania i m yśli jub ila ta .

W  w ieku m łodzieńczym  Tscherm aka m i­
neralogia żyła jeszcze m yślam i i k ierunkiem  
znakom itego Mohsa, ucznia W ernera. B yła 
ona, jak  się w tedy w yrażano ,,historyą na­
tu ra ln ą  p aństw a m ineralnego", m iała na ce­
lu badanie „cech natu ra lnych  poznaw anych 
na m inerałach bezpośrednio44. B adania fi­
zyczne i chemiczne m inerałów  całkowicie 
były udziałem  fizyków i chem ików  i wcale 
nie pociągały mineralogów. Lecz ju ż  rodzi­
ła  się reakcya przeciw tem u w yłącznie opi­

sowem u kierunkow i i rodziła się ona rów ­
nież w W iedniu w  osobach G railicha, L an ­
ga i później Schraufa. F izycy  ci zarazem 
posiadali g run tow ne wykształcenie m inera­
logiczne i położyli wiele zasług w celu oży­
wienia m ineralogii przez jaknajbliższe jej ze­
spolenie z naukam i ścisłemi, w celu podnie­
sienia jej z poziom u nauki w yłącznie opi­
sowej .

Tscherm ak poszedł dalej: bliższy tradycyi, 
jaknajżyw szym  był i jes t w yznaw cą trak to ­
w ania m inerału  jak o  ciała przyrodzonego,

| jednak  zarazem  św iatłego postępu w ielbi­
ciel, rzecznikiem  był zw iązania m ineralogii 
nie ty lko z podstawowym i naukam i przyro- 
dzonemi — z chem ią i fizyką — lecz rów nież 
z rodzącą się w jego latach  m łodych nauką 
nową: petrografią. Zawdzięczam y m u więc 
now ożytne pojęcie g a tunku  i rodzaju m ine­
ralnego, na obserw acyach pow staw ania i w y­
stępow ania m inerałów  w przyrodzie oparte 
z jednej strony, z drugiej zapi'owadzenie ła ­
du klasyfikacyjnego' w zawiłych g rupach  m i­
neralnych  przez stosowanie w m ineralogii 

i m etod i poglądów  fizyko-chemicznych, z trz e ­
ciej znów strony  um ysł jego  pociągają p ro ­
blem aty kosm ogeniczne i zachęcają do owoc­
nych  studyów  nad m eteorytam i i w ulka­
nizmem.

K orzystając ze sposobności, nadarzonej 
przez chęć uczczenia zasług naukow ych 
Tscherm aka, piszący słowa niniejsze radby 
podać do wiadomości czytelników W szech­
św iata nieco wiadomości wogóle z m inera­
logii i jej dziejów, dziejów nauki tak  niepo­
pularnej wogóle, a w szczególności w społe­
czeństw ie polskiem. Prace właśnie ju b ila ta  
szczególnie się do tego nadają, gdyż zakres 
ich tak  szeroki, znaczenie pierwszorzędne 
a i czasu okres niem ały obejm ują, bo od ro ­
ku  1858, t. j. bez m ała pół w ieku — i to  pół 
w ieku najżyw szego m ineralogii rozkw itu.

J u b ila t urodził się dnia dziew iętnastego 
kw ietnia roku 1836 na M orawach. W  dw u­
dziestym  roku życia rozpoczął w W iedniu 
studya uniw ersyteckie, a ju ż  w dwa lata  
później, w roku 1858 ogłosił pierw szą roz­
praw ę p. t. „U eber das T rachytgebirge bei 
B an ó w “. Od tego czasu do dnia dzisiejsze­
go w system atycznej pracy nieustając, w y­
puścił w św iat d ług i szereg studyów , peł­
nych myśli głębokich odbijających się na ca­
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łokształcie m ineralogii spółczesnej. W  rok 
po pierwszej rozpraw ie ogłasza d rugą „Un- 
tersuchungen iiber das Volumgesetz fliissi- 
ger ehemischer Y erb indungen“. R oku n a ­
stępnego 1860 kończy uniw ersy tet, m ając 
la t dwadzieścia cztery. W  roku  1861 hab i­
litu je się w swojej A lm a m ater, której przez 
całe życie nie opuszcza, jako  docent m inera­
logii, w roku 1862 m ianują go kustoszem  ce­
sarskich zbiorów m ineralogicznych. W  ty m ­
że roku poczyna ogłaszać swoje „Ueber 
Pseudom orphosen“.

R ok 1864 je s t da tą  najw ażniejszą w dzie­
jach  żyw ota Tscherm akowego, w dziejach 
m ineralogii spółczesnej rok ten  również jes t 
znaczny i pam iętny. W  roku tym  ju b ila t 
ogłosił rozpraw ę o skaleniach p. t. „Die 
Feldspathg ruppe“. S tudya au to ra  nad ska­
leniami, nad tem i najw ażniejszem i może m i­
nerałam i skałotwórczemi, w yw ołały zw rot 
w klasyfikacyi mineralogicznej a co ważniej­
sza później stały  się podw aliną do rozw ikła­
nia całego szeregu g rup  m ineralnych, k tóre 
nie daw ały się w żaden sposób u jąć w jak ie­
kolwiek choćby przybliżone w zory che­
miczne.

Spraw a ta  jes t tak  pierwszorzędnej wagi, 
że należy zatrzym ać się na  niej dłużej i bar­
dziej wyczerpująco. Pisząc bowiem o czy­
ich zasługach najlepiej je oświetlić m ożna 
okazaniem  na tle h istoryi nauki.

Skalenie, pomimo swego rozpow szechnie­
n ia, poznane, w yodrębnione i scharakte­
ryzowane zostały bardzo późno; jeszcze 
w końcu wieku ośm nastego wiadomości 
o nich były bardzo skąpe. Rozum ie się wiek 
dziew iętnasty, w iek tak  bujnego rozkw itu 
nauk przyrodzonych, posunął znajomość tych  
m inerałów  znacznie, ale mineralogowie, po­
znając różne skalenie, zapatryw ali się na nie 
jak o  na m inerały  zupełnie sam oistne, chara­
kteryzujące się cecham i zupełnie określonemi 
a odrębnemi. Za czasów W ernera odróżnia­
no skaleń zw ykły — ortoklaz i skaleń lśnią­
cy —labrador. G ustaw  Rose odkry ł i u s ta ­
lił gatunki: alb it i  ano rty t, B reithaupt-oli- 
goklaz, Abich-andezyn. W szystkie te m ine­
rały uważano za zupełnie sam oistne, spólne- 
go między sobą nic nie mające.

Lecz badania dalsze powiększały coraz 
bardziej liczbę gatunków  skaleni, a zarazem 
okazywało się, że różnice pom iędzy niemi

zachodzą coraz mniejsze, w m iarę jak  liczba 
gatunków  nowopoznanych w zrastała. B a­
daniom  przeważnie S arto riusa von W alters- 
hausena, Scheerera, R am m elsberga, a także 
wielu innych zawdzięczamy wykazanie, że 
pom iędzy różnem i skaleniam i istn ieje łącz ­
ność bardzo ścisła i podobieństwo postaci 
krystalograficznej. Zwolna w kołach m ine­
ralogicznych poczęła ucierać się myśl, że 
skalenie są m ieszaninam i izomorfowemi, za 
w yjątkiem  rozumie się m inerałów  będących 
związkam i czystemi do m ieszanin wchodzą- 
cemi, t. j. skaleń potasow y K.,Al2Sifi0 16, 
skaleń sodowy (albit N a2A l2SicO ,6) i skaleń 
wapniowy (anorty t CaAl2Si20 8),

W praw dzie ju ż  w roku 1826 Hessel był 
pierwszym , który  pogląd ten  w ygłosił n ie­
zwłocznie po ugruntow aniu  przez Mitscher- 
licha nauki o izomorfizmie i niewątpliw ie pod 
wpływem  tej nauki. W tedy ze skaleni m ie­
szanych, sodowo-wapniowych, czyli tak  zw a­
nych plagioklazów znany był tylko labrador. 
Hessel zapatryw ał się nań  jako  na związek 
jednej cząsteczki alb itu  N a2A l2Si60 j6 z trze­
m a cząsteczkam i anorty tu  CaAl2Si20 8, a za­
razem  wyrzekł, że skład chemiczny skaleni 
daje się wyrazić wTzorem ogólnym , w k tó ­
rym  stosunek alb itu  do an o rty tu  może być 
rozm aity.

Jednak , jak  wiemy, w szystkie odkrycia 
H essla nie m iały szczęścia. Nie rozum iano 

| ich doniosłości, nie zw racano na nie uwagi, 
szły one w zapomnienie, a raczej, powiedz­
my w prost, n ik t o nich, pomimo publikacyi, 
nie wiedział. T ak samo, ja k  jego podstaw o­
we prace krystalograficzne, tak  samo i jego 
teorya skaleni w wiele la t później, po czasie, 
wychodziły na jaw , gdy ju ż  w biegu nauki 
inni uczeni późniejsi nie wiedząc o H esslu 
odkryw ali to co on dawno ju ż  ogłosił. D o­
piero w roku 1891 niedawno zgasły profesor 
Lem berg przypom niał św iatu naukow em u 
prace Hessla nad skaleniami.

Po Hesslu w roku  1842 H u n t i Delesse 
znów propagowali myśl, że skalenie sodowo- 
wapniowe są m ieszaniną skalenia sodowego 
i wapniowego.

W  tym  samym roku F rankenheim  rów ­
nież opowiedział się za jednopostaciow ością 
skaleni, ale uw ażał je  za związki g lin ianu 
alkalicznego lub wapniowego z różną ilością 
krzem ionki, a nie za glinokrzemiany.



420 W S Z E C H Ś W IA T JMa 27

W  roku 1844 R iviere dowodził, że skale­
nie stanow ią ciągły szereg, tak  że pom iędzy 
ogniw am i tego szeregu m ogą być różnice 
niezm iernie drobne i ogniw  tych  może być 
nieskończenie wiele.

R am m elsberg w roku 1850 opow iedział się 
kategoryczniej, niż poprzednicy za pog lą­
dem na skalenie, jako  na zw iązki izoformo- 
we, zw racając uw agę na to, że pom im o 
ta k  znacznej różnicy pom iędzy cząsteczką 
N a2A l2Si60 16 a CaAl2Si20 8 postaci ich k ry ­
stalograficzne i stałe fizyczne są bardzo zbli­
żone.

Po R am m elsbergu zabierali głos w tej 
spraw ie Sartorius v. W altershausen , GT. R o­
sę, G erhard , jednak  nie wzbogacili tej m a- 
te ry i w jak ie  kol w iek stalsze fak ty  i wyniki.

W  roku 1864 T scherm ak zabrał w tej 
spraw ie głos. R ozpraw ą sw oją „Die Feld- 
sp a th g ru p p e“ zw rócił uw agę całego św iata 
m ineralogicznego, poparł bowiem teoryę m ie­
szanin izomorficznych, przez innych  do ska­
leni stosowaną, ścisłem i badaniam i faktycz- 
nemi. D owiódł on nasam przód, że substan- 
cya skaleni potasow ych K 2Al2Si60 16 nie je s t 
jednopostaciow a z substancyą skaleni sodo­
wych Na2A l2Si60 16. S tateczną zaś zaw ar­
tość potasu  w skaleniach sodowych i sodo- 
wowapniowych tłum aczy on przez to, że za­
w ierają  one zawsze m echaniczne domieszki, 
m akroskopow e lub m ikroskopow e inkluzye 
substancyi K 2A l2Si60 16.

D la wyjaśnienia, że substancya albitow a 
N a2A l2Si60 ]6 i anorty tow a CaA l2Si20 8 może 
stanow ić parę izom orfową T scherm ak zdw oił 
wzór em piryczny anorty tu:

2CaAl2Si20 8 =  Ca2A l2A l2Si40 16 
Na3A l2Si60 16 =  N a2A l2Si2Si40 16.

Pisząc w ten  sposób te  w zory należy za 
izom orfow e uw ażać pierw iastki tak  odm ien­
ne jak  w apń i sód lub g lin  i krzem . U prze­
dzając ten  za rzu t Tscherm ak bronił teoryi, 
że izomorfizm pierw iastków  chem icznych nie 
je s t tylko w ynikiem  ich w łasności w yłącz­
nych indyw idualnych, ale rów nież własności 
tych  pierw iastków , z k tó rym i są one zw iąza­
ne, a więc może zachodzić okoliczność taka, 
że dw a pierw iastki nieizom orfowe w jednych  
związkach w innych m ogą być izomorfowe.

Że skalenie sodowo-wapniowe są m iesza­

ninam i substancyj albitowej i anorty tow ej, 
T scherm ak dowodzi dwiem a drogami.

P o  pierwsze. Jeżeli tak ie  pojm ow anie 
treśc i chemicznej skaleni je s t słuszne, to cię­
żar w łaściw y ty ch  m inerałów  powinien być 
pośredni pom iędzy ciężarem właściwym al­
bitu i an o rty tu  i wyznaczać się z wzoru

m  Ab +  n  A n
S =  ------------i------- 7---m v -j— n  v

w k tó rym  s =  ciężar w łaściwy skalenia so- 
dow o-w apniow ego, m i n  ilości względne 
substancyi albitowej i anortytow ej do jego 
sk ładu  wchodzącej, A b i A n =  ciężar czą­
steczkow y alb itu  i anorty tu , v  i v ' — ich ob­
jętości w łaściwe.

P o  drugie. Oprócz skaleni sodowo-wap- 
niow ych o składzie chemicznym znanych 
powszechnie w owe czasy oligoklazu i lab ra­
doru  pow inny istnieć w przyrodzie ciała 
przejściow e zarów no pom iędzy oligoklazem 
i labradorem  ja k  pom iędzy nimi a anorty tem  
i albitem .

Dwie tezy wyszczególnione przed chw ilą 
Tscherm ak uzasadnił przez zbadanie jaknaj- 
szczegółowsze ciężaru właściwego i sk ładu  
chemicznego skaleni sodowo-wapniowych 
z 32 rozm aitych w ystępowań. Pom iędzy 
liczbam i obliczonemi na zasadzie w yrażonej 
powyżej teo ry i a otrzym anem i z pomiarów 
i analiz różnice by ły  tak  małe, że au to r w y­
w nioskować m iał praw o o słuszności swej 
teoryi.

Po  ogłoszeniu streszczonej powyżej roz­
praw y w yw iązała się, jak  zwykle, polemika. 
W zięli w niej udział, ze w zględu na  podsta­
wowe znaczenie teoryi Tscherm aka, najpo­
w ażniejsi pracow nicy w m ineralogii G. v . 
R a th , S treng , Ram m elsberg, Sandberger, 
Des Cloizeaux, F riedel, Fouque i Michel Le- 
vy. Polem ika ta  nagrom adziła faktów  dale­
ko więcej niżby sam au to r teoryi mógł k ie ­
dykolw iek zebrać i przyczyniła się do jak - 
najszerszego i wszechstronnego ośw ietlenia 
kw estyi. I  gdy wreszcie w roku 1881 w y­
szła rozpraw a S chustra  o własnościach op­
tycznych skaleni, teorya Tscherm aka osta­
tecznie odniosła try u m f nad zdaniam i prze­
ciwników i zapanowała w nauce całkowicie. 
S chuster m ianowicie w ystudyow ał jaknaj- 
s taranniej w łasności optyczne okazów skaleni
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sodowowapniowych z różnych miejscowości 
doskonale zanalizow anych chemicznie, s ta ­
nowiących szereg następujący:

1) A lbit czysty 
| 6 A lbitu  
j 1 A norty tu

| 3 A lbitu  
J |  1 A norty tu

| 3 A lbitu  
| 2 A norty tu

.  | 1 A lbitu
i 1 A norty tu

| 5 A lbitu  
 ̂ | 6 A n o rty tu

j 1 A lbitu  
| 3 A norty tu

8) A n o rty t czysty.

Oznaczywszy w kryszta łach  ty ch  m inera­
łów  kąty  znikania św iatła, zm ierzywszy k ą ­
ty  osi optycznych, d3?spersyę osi optycznych, 
wyznaczywszy oryentacyę elipsoidy spręży­
stości optycznej, dowiódł on, że całokształt 
zjaw isk optycznych skaleni sodowapniowych 
zupełnie jednostajn ie stanow i szereg przej­
ściowy pomiędzy w łasnościam i optycznem i 
alb itu  i an o rty tu  i że przejścia te  zupełnie 
odbyw ają się tak, ja k  w ypływ ać to powinno 
z teoryi Tscherm aka.

T ak  więc powszechnie pom iędzy m inera­
logam i przy ję ta  została teorya Tscherm aka, 
jako  em piryczne uogólnienie składu chemicz­
nego m inerałów  pokrew nych, nie dotyczące 
samej isto ty  izomorfizmu.

Ja k  w idzim y zaszło to  nie odrazu. Od ogło­
szenia rozpraw y T scherm aka o skaleniach 
do czasu pracy Schustra upłynęło siedem na­
ście lat. W  ciągu tego czasu życie szło swo­
ją  koleją, i nie m yślm y aby Tscherm akow i 
wypełniała je  tylko obrona swojej teoryi, że 
skalenie sodowowapniowe są m ieszaniną izo- 
m orfową albitu  i anorty tu .

W  roku 1867 ogłasza on bardzo ciekawe 
studyum  o rozpowszechnieniu oliwinu w ska­
łach  i o przeistaczaniu się oliw inu w m inerał 
serpentyn.

R oku następnego un iw ersy te t w iedeński 
daje mu ty tu ł profesora a rząd aw ansuje 
z kustosza na  dyrek to ra zbiorów cesar­
skich.

W  roku 1869 ju b ila t puszcza w św iat dzie­
ło o skałach porfirowych P aństw a A ustryac- 
k iego—owoc w ieloletnich podróży i studyów 
pracowni anych .

W e dw a la ta  później Tscherm ak stosuje 
teoryę m ieszanin izom orfow ych do rów nie 
jak  skalenie ważnej a do owych czasów za­
gadkowej g ru p y  m inerałów, mianowicie do 
amfibolów i piroksenów. W  ogłoszonej ro ­
ku 1871 rozprawie roztrząsa on całokształt 
do owych czasów znanych i ogłoszonych 
rozbiorów chemicznych tych  m inerałów  
i z pracowicie dokonanych a doskonale po­
m yślanych obliczeń w nioskuje, że m inerały 
te  są m ieszaninam i trzech rodzajów kom ­
pleksów m olekularnych:

1) R nS i0 3
2) R I2Me2nISi40 12
3) R nMelII2S i0 6.

Pierw sze dwa kom pleksy były znane 
w przyrodzie jako  m inerały, skład trzeciego, 
hypotetycznego, jub ila t wywnioskow ał z ob­
liczeń. K rzem ian ten  nosił i nosi nazwę 
krzem ianu Tscherm aka. Został on nieba­
wem utw orzony sztucznie, co dowiodło m o­
żliwości jego istnienia: G orgeu otrzym ał 
go w postaci glinokrzem ianu potasowego 
K 2A l2S i0 6, Doelter, stapiając m ieszaniny od­
powiedniego składu otrzym ał z nich po o stu ­
dzeniu m asy kam ieniste naw skroś skrystali­
zowane, nakoniec Morozewicz ostatecznie 
i niezbicie dowiódł zarówno możliwości is t­
nienia krzem ianu Tscherm akowego jak  jego 
udziału w składzie chemicznym piroksenów , 
o trzym ał bowiem kryszta ły  posiadające 
w szystkie własności morfologiczne i optycz­
ne piroksenów i składające się praw ie całko­
wicie z rzeczonego krzem ianu.

W  ty m  sam ym  roku, w k tó rym  wypuścił 
w św iat swoje studyum  o piroksenach i am- 
fibolach, założył T scherm ak czasopismo ak a­
dem ickie pod ty tu łem  „M ineralogische Mit- 
the ilungen“. Od razu postaw ił go na stopie 
najpoważniejszego organu naukow ego, og ła­
szając w nim  własne większe, zupełnie w y­
kończone studya oraz p rzy jm ując doń roz­
praw y głębsze i w yczerpujące badaczów n a j­
poważniejszych, unikając zaś wszelkich „no- 
ta t  w stępnych11 i tym  podobnych publikacyj 
dorywczych, k tóre chociaż cenne i chętnie 
w nauce widziane, lecz jako wiadomości do ­
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ryw cze i przejściow e nie licu ją  z publikacyą 
fundam entalną, do trw ałośc i na dłuższe cza­
sy sięgającą.

N iezadługo potem  T scherm ak rozpoczyna 
ogłaszać swe studya nad m eteorytam i. B ę­
dąc kustoszem  a później dyrek to rem  znako­
m itych zbiorów „H ofm useum “ m iał w swem 
ręku  jed n ą  z najobfitszych kolekcyę m e teo ­
rytów ; zastosow ał do tych  ważnych i cieka­
w ych utw orów  m etody m ikroskopowe, 
w nauce o skałach stosowane i cieka­
wym  m ateryałem  swych studyów  rozpoczął 
się dzielić ze światem  naukow ym  w  publika- 
cyach, k tóre zastanaw iały  nie tylko stroną 
naukow ą ale i szatą zew nętrzną, m ianowicie 
doskonałem i ilustracyam i fotograficznem i.

S tudya nad m eteorytam i dały  m u m ate- 
ry a ł do rozw ażań rozległych nad w ulkaniz­
mem; myśli swe w tej m atery i zaw arł ju b ila t 
w dziele w ydanem  w roku 1875 pod ty tu łem : 
„Die B ildung der M eteoriten und der Vul- 
can ism us14 oraz w artyku le  zatytułow anym : 
„D er V ulcanism us ais kosm ische E rschei- 
n u n g “ ogłoszonym  w roku 1877.

L a ta  te: 1875 i 1877 znaczą się innem i 
jeszcze fak tam i w życiu naukow em  T scher­
m aka. W  roku 1875 w ybrany  został na 
członka rzeczyw istego akadem ii n auk  w W ie­
dniu, a w roku zaś 1877 opuścił stanow isko 
dyrek to ra  zbiorów m ineralogicznych m uze­
um  cesarskiego i całkowicie poświęcił się 
uniw ersytetow i i pracow ni m ineralogicznej. 
Było to w tedy, g dy  un iw ersy te t w G etyndze 
sta ra ł się uzyskać go na katedrę m inera­
logii.

W  latach  następnych dalej opracow yw ał 
g rupy  najw ażniejszych m inerałów  skałotw ór- 
czych zaprow adzając w nich ład chemiczny, 
obliczając ich w zory ogólne z analiz na za­
sadzie teoryi tak  szczęśliwie stosowanej do 
skaleni oraz piroksenów  i amfibolów. T ak  
opracował on łyszczyki, skapolity , chloryty , 
tu rm aliny . Słowem zapanow ały jego po­
g lądy praw ie w całokształcie m ineralogii, 
a w szczególności w nauce o krzem ianach.

R ozum ie się, piszący słow a niniejsze cy­
tu je  tu  tylko najw ażniejsze dzieła T scherm a­
ka, gdyż w artyku le  tego rodzaju co niniej­
szy niepodobieństwem  je s t rozw ażyć całko­
w ity dorobek m ęża tak  u talentow anego i tak  
daw no już pracującego.

Oprócz rozważonych poprzednio prac ba­
daw czych, Tscherm ak w sław ił się bardzo 
w  lite ra tu rze  pedagogicznej swoim podręcz­
nikiem  m ineralogii. W yczerpującą wiado­
mość o tej książce znajdzie czytelnik w rocz­
n iku  „ W szechświata “ z roku 1900, w tym  
roku bowiem dzieło to w języku  polskim  
opracow ał prof. J . Morozewicz. Obecnie 
m ożem y ty lko przypom nieć, że podręcznik 
T scherm aka w szeregu publikacyj tego ro ­
dzaju zajm uje w ybitne stanowisko swoją 
oryginalnością, jasnym  wykładem , przew agą 
strony  ogólnofilozoficznej nad opisową, pro- 
porcyonalnością części, w ytrzym aniem  kon- 
sekw entnem  p lan u  i m etody w ykładu.

W  siedem dziesiątym  pierw szym  roku  ży­
cia w idzim y zw ykle starców o drżącej dłoni, 
m ętnem  oku, słabej, ociężałej postaci. T ym ­
czasem piszący słowa niniejsze m a obecnie 
przed oczyma rozpraw ę Tscherm aka o n a tu ­
rze kw asów  krzem owych, kilka tygodni te ­
m u przysłaną R ozpraw a to bieżąca; podaje 
au to r w niej wiadomości o badaniach w to k u  
będących, obiecuje dalsze w yniki ogłosić 
w czasie niedługim . W  rozpraw ie tej poda­
ne są szeregi ważeń dokładnych, pomiarów, 
analiz i tym  podobnych m anipulacyj w ym a­
gających pewnej dłoni, oczu bystrych, świe­
żości um ysłu i zmysłów, zdolności spędzania 
d ługich nieraz godzin w pracowni.

Doprawdy! O postaci takiej myśli się z g łę­
bokim poważaniem , ale zarazem z pew nym  
odcieniem zazdrości, szczególniej, gdy się 
je s t sam em u synem narodu, w którym  naj­
lepsi albo nużą się prędko, albo gasną pod­
cięci przez nieubłagany los w fazie pełnego 
rozkw itu.

Z głębi serca życzmy szczęśliwemu ju b ila ­
tow i jaknajd łuższych  jeszcze la t tego zdro­
wia, w jakiem  się do dziś utrzym ał, a sobie 
jaknajw iększej ilości mężów tak  samo u ta ­
lentow anych, tak  samo w ytrw ałych, tak  sa­
mo szczerze i głęboko m iłujących swoją wie­
dzę i... m ających takie same jak  ju b ila t w a­
ru n k i pracy  naukowej i pedagogicznej.

Z. W.
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Z JA W IS K A  ŚW IE C E N IA .

Chcąc w ywołać światło, rozżarzam y ciało 
do 1000° - 1500°. N ietylko praktycznie, ale 
i teoretycznie sposób ten  je s t najprostszy, 
wobec bowiem jednakow ej tem peratu ry  we 
w szystkich punk tach  żarzonego ciała, łatw o 
się tu  stosują zasady term odynam iki. G dy­
by ciało było zupełnie czarne, to  prom ienio­
w anie byłoby funkcyą ty lko tem peratu ry  
(prawo K irchhoffa), ale ciało doskonale czar­
ne m ożem y sobie jedynie wyobrazić, jak  wo­
góle każde ciało doskonałe (np. doskonale 
elastyczne czyli gaz doskonały).

W szystkie ciała, naw et czerń platynow a 
i sadze w ykazują pew ną predylekcyę do po­
chłaniania i w ysyłania n iektórych rodzajów 
promieni. W łasność tę zużytkow ujem y prak­
tycznie w celach oświetlenia, choćby w siat­
kach Auera: n iektóre tlenk i m atali rzadkich 
w tem peraturze wyższej w ysyłają w n iektó­
rych  częściach widma więcej św iatła, aniżeli 
w tej samej tem peraturze ciała czarne.

W łasność ta, w  najszerszym  w zięta zna­
czeniu, stanowi świecenie.

Nie możemy wdaw ać się szczegółowo 
w teoryę św iatła, w yjaśn iającą zjaw iska 
świetlne, jako  skutek  falow ania środowiska, 
odm iennego od m ateryi, t . zw. eteru , ani bli- 
żej w yjaśniać wzajem ne działanie na siebie 
m ateryi i eteru, tem  bardziej, że teorye te 
przeważnie lepiej są znane od innych.

W zrost tem peratu ry  bynajm niej nie jest \ 
jedyną przyczyną zjaw isk świecenia,—przy­
czyn tych  je s t bardzo wiele. K lasyfikacya 
dokładna zjaw isk świecenia je s t w chwili 
obecnej praw ie niem ożliwa, ponieważ obser- 
wacye w tym  zakresie w zrastają  z każdym  j  

rokiem , a teoryi, k tó raby  je  w całej rozcią- j  

głości w yjaśniała, dotychczas jeszcze nie po- j  

siadam y.

W praw dzie E . W iedem ann przedstaw ił 
próbę podobnej klasyfikacyi, dzieląc zjaw i­
ska świecenia n a  kategorye, podług w yw o­
łujących je  przyczyn, ale, chociaż kategoryj 
tych naliczył 14, jednakow oż wszystkich 
zjawisk nie wyczerpał (np. elektroliza, ochła­
dzanie...). Tym czasem  hypotezy, podane 
w roku 1868 przez B ecąuerela w dziele

„La L um iere“, nie o wiele posunęły się n a ­
przód.

W  ostatnich czasach myśl klasyfikacyi 
według najnowszych badań podjął prof. J . 
G uinchant, przyczem jako  podstawę w ziął 
rodzaj przem iany energii, od którego zależą 
zjawiska świecenia. P odług tej klasyfikacyi, 
rozróżniam y dw a rodzaje zjaw isk om awia­
nych:

1) Świecenie zasadza się na  przem ianie 
odwracalnej: może być wyw ołane z tą  samą 
ilością m ateryi tylekroć, ilekroć w prow adzi­
m y ją  w te same w arunki. W  tym  przy­
padku zatem  równow aga międzycząsteczko- 
wa, naruszona przez wpływ zew nętrzny, po­
wraca zawsze, kiedy w pływ ten  niknie.

2) Świecenie zasadza się na przem ianie 
nieodwracalnej, jes t ono wywołane przez za­
kłócenie (przez wpływ zewnętrzny) stanu 
rów now agi niestałej fizycznej lub chemicz­
nej. P odług ogólnego praw a Ostwalda cia­
ła, k tóre pierwsze pow stają po danej reakcyi, 
bynajm niej nie są najstalsze, lecz są n a j­
mniej trw ałe z pośród tych, k tóre m ogły 
w w arunkach dośw iadczenia powstać. T aka 
form a n iestała może trw ać przez czas d łuż­
szy w stanie fałszywej równowagi, a następ­
nie pod wpływem rozm aitych przyczyn pod­
lega gwałtownej przem ianie z wytworzeniem  
światła.

I.

Do pierwszej kategoryi zjawisk, k tóre m o­
gą pow tarzać się w ielokrotnie, zaliczamy:

1) Świecenie pod wpływem  prom ieni 
j św ietlnych (fotoluminiscencya). F luoresce-

ina, siarczek w apnia świecą, jeżeli w ciągu 
j  pewnego czasu w ystaw ić je  na działanie p ro ­

mieni świetlnj^ch.
2) Świecenie pod w pływem  elektryczności 

(elektroluminiscencya). Świecenie te  w yw o­
łane byw a przepuszczaniem  prądu  elektrycz­
nego przez gaz, znajdujący się np. w rur-

j  kach z gazem rozrzedzonym (resp. Geis- 
lera).

3) Świecenie pod wpływem prom ieni k a ­
todowych (katodolum iniscencya); zjawisko 
to, obserwowane w ru rkach  Crookesa z ga­
zem bardzo rozrzedzonym, wywołane jest 
uderzaniem  cząsteczek (córpuscula), nałado­
w anych odjemnie.
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4) Świecenie pod w pływ em  prom ieni ka- | 
nałowych; zjaw isko to  w yw ołane jes t przez 
uderzanie w dane ciało cząsteczek, n ałado­
wanych dodatnio, k tóre przyciąga katoda.

5) Świecenie pod w pływ em  prom ieni 
R ontgena; zjawisko to  obserw ujem y, np., na 
ekranach powleczonych platynocyankiem  
barowym .

6) Świecenie pod w pływem  prom ieni ciał 
prom ieniotwórczych (radyolum iniscencya); 
zjaw isko to obserwujem y n a  w ielu ciałach, 
poddaw anych prom ieniow aniu ciał prom ie­
niotw órczych.

7) Świecenie ciał sta łych  pod w pływem  
prom ieni w yładow ań elektrycznych.

Siedem g ru p  w yszczególnionych dają  się 
podzielić na dwie kategorye ogólne: fotolu- 
m iniscencya i świecenie pod w pływ em  bodź­
ców n a tu ry  elektrycznej.

A ) Fotoluminiscencya.

W  w ypadku fotolum iniscencyi źródłem  
świecenia je s t falow anie św ietlne eteru, 
udzielające się cząsteczkom  m ateryalnym , 
k tó re znów ze swej strony  w  w arunkach od­
pow iednich m ogą z pow rotem  oddać eterow i 
część pobranej od niego energii.

W  zależności od tego, ja k  prędko energia 
ta  je s t zw racana eterowi, rozróżniam y: fos- 
forescencyę i fluorescencyę; pierw sza m a 
m iejsce w tedy, k iedy ciało bardzo prędko 
p rzestaje świecić; druga, jeżeli zjaw isko trw a  
przynajm niej kilka sekund.

Gdy ciała przechodzą od stanu  gazow ego 
do ciekłego, a zwłaszcza od ciekłego do s ta ­
łego, zw iązki m iędzycząsteczkow e sta ją  się 
coraz stalsze, to też w yprow adzenie cząste­
czek z ich rów now agi je s t coraz trudniejsze. 
W ynika stąd, że fosforescencya częściej daje 
się obserwować w ciałach stałych, fłuores- 
cencya w ciekłych, a zwłaszcza gazow ych. 
Ciekawe je s t pod ty m  względem  doświadcze­
nie E . W iedem anna, w ykazujące, że oba 
rodzaje fotolum iniscencyi różnią się m iędzy 
sobą ty lko pod względem  prędkości, z jaką  
następuje pow rót m atery i do pierw otnego 
stanu  rów now agi.

R oztw ory  fluoresceiny lub  eozyny w wo­
dzie są fluoryzujące; jeżeli jed n ak  do roz­
tw oru zaczniem y dodaw ać żelatyny, to  
w m iarę tego jak  konsystencya m ieszaniny j  

robi się coraz stalsza, w łasność świecenia bę­

dzie coraz trw alsza. Z chwilą, kiedy m ie­
szanina przejdzie w stan  trw ały , fluorescen- 
cya przejdzie ostatecznie w fosforescencyę.

Rozpuszczalnik rów nież m a w ażną funkcyę 
w większości wypadków, gdyż może zarówno 
u tru d n ić  pow rót cząsteczek ciała w roztw o­
rze do stanu  pierw otnego, jak  i pociągnąć 
za sobą przegrupow anie atom ów ciała. W za­
jem ny  w pływ  rozpuszczalnika i ciała roz­
puszczonego ze szczególną wyrazistością w y­
stępu je w roztw orach związków m ineral­
nych. Siarczki wapnia, baru  i s tron tu  same 
przez się nie posiadają w łasności świecenia, 
jeżeli jednak  dodać do nich innych  siarcz­
ków, również sam oistnie nie świecących 
(bizm utu, m anganu, miedzi), to otrzym am y 
roztw ory , w yraźnie fosforyzujące. D odanie 
jed n ak  trzeciego siarczka, zaw ierającego m e­
ta l m agnetyczny (żelazo, kobalt, nikiel) w  zu­
pełności niszczy własność fosforescencyi.

P o d łu g  E . W iedem anna zanieczyszczenia, 
wchodzące do składu ciała rozpuszczonego, 
m ogą spełniać funkcyę przem ieniania ener­
gii, napływ ającej ż zew nątrz w tę  formę, 
w której ona m ogłaby być pochłonięta przez 
roztw ór.

Poniew aż w szystkie bez w yjątku  ciała po­
ch łan ia ją  św iatło, a zatem  w łasność pow rot­
nego oddaw ania części pochłoniętej energii 
m usi być ogólną. Fosforescencya dłuższa 
jest zjaw iskiem  bardzo rządkiem . S tosując 
jed n ak  pom iary w kilkum ilionowych czę­
ściach sekundy zapomocą fosforoskopu, 
B ecąuerel w ykazał fluorescencyę u bardzo 
w ielu m inerałów  i u w szystkich związków 
organicznych.

W ogóle zaś m ożna przypuszczać, że wraz 
z udoskonaleniem  metod i instrum entów  
m ierniczych ilość wiadom ych ciał z w łasno­
ścią fotolum iniscencyi się zwiększy.

Obecność niektórych atom ów lub g rup  
atom ów  w cząsteczce wpływa, nieraz znacz­
nie, na przedłużenie zjaw iska świecenia. 
W  chemii nieorganicznej m etale ziemno-al- 
kaliczne, glin, u ran  i rodnik  platynocyanow y 

| w yw ołują w ich zw iązkach żywą fluorescen- 
| cyę. W  związach organicznych najenergicz- 

niejszem i pod tym  względem  grupam i są: 
karbetoksyl, cyan, złączenia etylenowe, p ier­
ścienie benzolowe z dwom a złączeniami rów- 
noległem i.
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Te połączenia atom ów, zwane fluoforami, 
nie w ystarczają jednakow oż, ażeby wywołać 
w cząsteczce żyw ą fluorescencyę: m uszą się 
one znajdow ać w pobliżu innych  g rup , do­
tychczas praw ie nieokreślonych, do k tórych 
należy funkcya w ysyłania św iatła. F unkcyą 
zaś fluoroforów byłoby zatem  pochłanianie 
prom ieni św ietlnych i dostarczanie tej ener­
gii grupom  w ysyłającym . K auffm ann do­
daje na poparcie tej hypotezy, że większość 
fluoroforów je s t jednocześnie chrom oforam i 
w chemii barw.

P od ług  innej hypotezy, przyjętej przez 
H ew itta, A rm stronga i Lowryego, fluores- 
cencya je s t wynikiem  jednostajnej przem ia­
n y  cząsteczki, przem iany, spowodowanej lub 
ułatw ionej przez obecność specyalnych grup  
atomów.

Teorye te, a raczej hypotezy w ym agają 
gruntow nego zbadania i uzasadnienia.

B ) Świecenie rzędu elektrycznego.

W szystkie inne zjaw iska świecenia, k tóre 
zaliczamy do rzędu zjaw isk pow rotnych, w y­
w ołane są przez bodźce n a tu ry  elektrycznej. 
Z ajm ują one poczesne m iejsce w h istoryi 
spółczesnych teoryj m ateryi, ponieważ te  
ostatnie pow stały na gruncie obserwacyi 
Crookesa nad katodolum iniscencyą, k tóre 
doprow adziły go do hypotezy czwartego s ta ­
nu  m ateryi, m atery i prom ieniującej. H ypo- 
teza ta  doprow adziła do zm iany poglądów 
na atom. Atom  przestał już  być dla nas 
niepodzielną cząstką ma,teryi, lecz przedsta­
w ia sobą rodzaj system u planetarnego: 
w centrum  znajduje się jądro  środkowe, n a ­
ładow ane dodatnio, od niego zależą w łasno­
ści chemiczne atom u. Jąd ro  otoczone jest 
ciałkam i (corpuscula) o w ym iarach n ie­
skończenie m ałych, naładow anych odjemnier 
i zakreślających orbity  naokół ją d ra  z pręd­
kością niesłychaną, rów nającą się praw ie 
prędkości św iatła. Ją d ra  centralne różnią 
się między sobą w rozm aitych pierw iastkach: 
ciałka zaś (corpuscula) są identyczne; s ta ­
now ią one być może, (jak to przypuszcza 
Crookes) atom y elektryczności.

T a teorya m ateryi pozwala na proste w y­
jaśnienie św iatła na  gruncie fa l elektrom a­
gnetycznych: doświadczenia R ow landa i Pen- 
dera ustaliły , że ładunek  elektryczny, znaj­
dując się w ruchu, tw orzy pole elektro-m a­

gnetyczne. Św iatło zatem  je s t skutkiem  ru ­
chu falowego ciałek (corpuscula), g rup  do ­
datn ich  i odjemnych, stanow iących atom, 
lub g rup  bardziej skom plikowanych, u tw o­
rzonych z jonów. Pod wpływem  wzrostu 
tem peratury , elektrom agnetycznego falow a­
nia św iatła lub zderzenia się z ciałkam i ob- 
cemi, ciało m ateryalne może podledz dyso- 
cyacyi; przy w ytw arzaniu  się nowego stanu  
rów now agi pow staje falow anie ładunków  
elektrycznych, a co za tem  idzie, w ytw arza­
ją  się fale elektrom agnetyczne inaczej m ó­
wiąc, światło-jon spełnia tu ta j tojsam o co re ­
zonator H erza tylko że okresy falow ania są 
tu  znacznie krótsze.

II .

Zjaw iska świetlne niepowrotne.

M echanizm zmian wewnątrzcząsteCzko- 
wych podczas zjawisk św ieceniattej drugiej 
kategory i jes t jeszcze mniej znany; nie ulega 
jednak  wątpliwości, że rów now aga inna jest 
w  cząsteczkach lub atom ach przed i po świe­
ceniu, gdyż zjawisko to  możliwe je s t dla da­
nej ilości m ateryi tylko jeden raz.

Do kategoryi tej należą następujące z ja ­
w iska świecenia: 1) chem ilum iniscencya,
2) lum iniscencya naokoło elektrod, 3) trybo- 
lum iniscencya, 4) krystalolum iniscencya, 5) 
lum iniscencya podczas strącania, 6) lyolumi- 
niscencya (inaczej zw ana lysilum iniscencyą),
7) term olum iniscencya, i 8) kryolum inis- 
cencya.

M usimy wreszcie do tej samej kategoryi 
zaliczyć bioluminiscencyę u isto t żywych, 
wywołaną, prawdopodobnie, przez reakcyę 
chemiczną.

A) Chemiluminiscencya.

Zm iany w ugrupow aniu  atom ów powodu­
ją  znaczne zm iany w ruchach międzyczą- 
steczkowych; stąd  wynika, że w szystkie re- 
akcye chemiczne pow inny powodować z ja ­
w iska świetlne, co też obserw ujem y praw ie 
zawsze, o ile reakcya zachodzi w tem pera tu ­
rze wysokiej: ciała, wzajem nie reagujące wy­
syłają prom ienie św ietlne o znacznie wię­
kszej intensywności, aniżeli ciało czarne, 
w tej samej tem peraturze. Takiem  zjaw i­
skiem chemilum iniścencyi je s t barwienie 
płom ieni przez gazy lub pary. H itto rf i Sie­
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mens dowiedli, że ciała gazowe nie prom ie­
n iu ją  św ietlnie przez sam fa k t doprow adze­
n ia ich do wysokiej tem peratu ry . Jeżeli 
w nieświecący płom ień w odoru lub tlenku  
w ęgla (który w tak im  razie nie daje w w id­
mie żadnych sm ug w idzialnych) wprow adzić 
n iektóre gazy, lub p ary  soli m etalicznych,— 
to płom ień przybiera zabarw ienie specyalne, 
i spektroskop w ykazuje obecność w prow a­
dzonych w płom ień pierw iastków . B adania 
P ringsheim a w ykazały, że w ysyłanie św iatła 
jes t skutkiem  redukcyi, spow odow anej'przez 
gaz płom ienia: p a ry  soli sodowej tylko wów­
czas dają odpowiednie linie w idm owe, kiedy 
je  w prow adzim y w gaz redukujący  (H, CO) 
lub węgiel.

Chem icznych reakcyj św ietlnych w tem ­
peraturze nizkiej dotychczas znam y bardzo 
niewiele. Zapew ne zależy to  od tego, że 
w tem peraturze wyższej zarów no jak  pod 
m niejszym  ciśnieniem  w zrasta  swoboda ru ­
chów międzycząsteczkowych.

F osfo r był pierw szym  znanym  p rzy k ła ­
dem  chem ilum iniscencyi: dotychczas jed n ak  
zagadnienie to, pom imo licznych prac, nie 
zostało rozwia.zane. N astępujące fak ty  m o­
żemy uważać za ustalone na m ocy dośw iad­
czenia.

1) Świecenie odbyw a się w obecności tle­
n u  pod ciśnieniem  m niejszem  od atm osfe­
rycznego; dodanie gazu  obcego zwiększa, lub 
zm niejsza świecenie;

2) tlenki fosforu są w ażnym  czynnikiem  
w zjaw iskach świecenia;

3) świeceniu tow arzyszy tw orzenie się j o ­
nów o nieznacznej ruchliwości.

U tlenienie k ilku  innych  ciał trw ałych  rów ­
nież w yw ołuje zjaw iska świecenia; ch ara­
k terystyczne są pod tym  względem sód 
i potas.

Z nam y wreszcie liczne reakcye chemiczne 
cieczy, k tórym  tow arzyszy w ysyłanie św iat­
ła. Jak o  przyk ład  m ożna podać działanie 
kw asu nadchlorow ego na w apno lub działa­
nie brom u lub chloru na  am oniak.

Istn ie je  cały szereg związków, k tó rych  
świecenie podczas rozkładu należy przypisać 
rozkładowi zw iązku pośredniego, tw orzącego 
się podczas wzajem nego reagow ania dw u 
ciał chemicznych. T ak  np. wiele ciał orga­
nicznych świeci, o ile, podczas lekkiego ich 
ogrzew ania, dodaw ać kaw ałk i sodu lub po­

tasu . R eakcya zachodzi łatw iej, jeśli związki 
organiczne brać w roztw orze ligroinowym , 

J  chloroform ow ym  lub toluolow ym . Do zw iąz­
ków tych należą i alkohole, zaw ierające w ię­
cej, aniżeli 4 atom y węgla; aldehydy i ich 
pochodne am oniakalne; znaczna ilość zw iąz­
ków arom atycznych i t. d.

C iała te świecą ty lko wówczas, jeżeli są 
one częściowe utlenione przez w ystaw ienie 
np. n a  światło i powietrze. W szystkie te 
ciała, k tóre po utlenieniu  zdolne są do re ­
akcyj, połączonych ze zjaw iskam i świetlne- 
mi, ogólnie biorąc, należą do rzędu tych, 
k tó rym  Schonbein przypisuje zdolność ozo- 
nizow ania tlenu  powietrza. Najnowsze ba­
dan ia  w ykazały ,' że rzeczywiście tw orzy się 
podczas reakcyi nadtlenek, związek niestały, 
zdolny do daw ania z solami alkalicz- 
nemi zw iązku jeszcze niestalszego. Ber- 
th e lo t wydzielił z eteru nadtlenek etylu 
C2H 6OOC2H 5. P o tas rozkłada go, dając 
zw iązek wybuchowy C2H 5O.OK. Reakcye 
tego rodzaju  obserwowali: A. Baeyer, Villi- 
ger, E n  gier i in.

Podczas tych  reakcyj tw orzy się związek 
pośredni n ietrw ały , rozkładający się z w y­
dzieleniem  św iatła, bądź pod w pływ em  ciep­
ła, bądź obecności ciała innego. Św iatło je s t 
zatem  tu ta j rezultatem  eksplozyi.

B) Tryboluminiscencya.

O ddaw na już  zauważono, że istnieje wiele 
| ciał, k tó re  w ydają słabe światło, jeżeli je  

uderzać, kruszyć lub pocierać. Zjaw isko to , 
noszące nazwę trybolum iniscencyi, je s t sk u t­
kiem przem iany gw ałtow nej i niepowrotnej.

Ogólnie znane ciała z tą  w łasnością są: 
dyam ent, fluoryt, wiele innych minerałów, 
kw as arsenowy, wiele związków organicz­
nych i t. d. A ndreocci i Czugajew zbadali 
znaczną liczbę ciał organicznych, i na 400 
zbadanych — 121 (t. j. 30$) posiadało w ła s ­
ność trybolum iniscencyi.

Ja k ie  też m ogą być przyczyny świecenia? 
Początkow o przypisyw ano św ietlne falow a­
nie e teru  gw ałtow nym  ruchom  cząsteczek 
m ateryalnych, wyw ołanym  przez przyczyny 
zew nętrzne (jak np. uderzenie, potarcie 
i t. p.).

Jednakże, oprócz innych, nasuw ała się 
w ażna wątpliwość, polegająca na tem , że 
ciało trac iło  w łasność trybolum iniscencyi po
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kilku odbytych z nim  doświadczeniach. 
W niosek stąd  nasuw ał się sam przez się, że 
trybolum iniscencya może być wyw ołana 
przez niepow rotną gw ałtow ną zm ianę w e­
w n ętrzn ą  w ugrupow aniu  atom ów, znajdu­
jących  się dotychczas w rów now adze n iesta­
łej. E nerg ia  zew nętrzna je s t tu ta j tem , czem 
iskra zapalająca proch. P rzykład  typow y 
łezki bataw skie. W iadomo, że rozpadnięciu 
łezki, znajdującej się w stanie napięcia nie­
norm alnego, tow arzyszy zjawisko św iatła 
żółtego.

Andreocci i Czugajew, badając związki 
organiczne, zauważyli pewien dotychczas 
niezupełnie jeszcze ściśle ustalony stosunek 
m iędzy trybolum iniscencyą a składem  czą­
steczkowym; niektóre m ianowicie g rupy  ato­
mów sprzyjają trybolum iniscencyi, jak  np. 
hydroksyl, karbonil, dwu- i trójw artościow y 
azot, łańcuch zam knięty.

A rm strong  i L ow ry  p rzyp isu ją  wszystkim  
zjaw iskom  świecenia to  samo pochodzenie, 
istnienie zm ian izom erycznych w cząsteczce. 
Zbadali oni k ilka związków, istniejących 
w dwu form ach tautom erycznych, i znaleźl i 
że posiadają one w łasność trybolum iniscen­
cyi; związki natom iast analogiczne, lecz dla 
k tórych tau tom erya nie istnieje, w łasności 
świecenia nie posiadają. N a przykład:

a —  brom okam fora
C H Br

C8H u f  I ■
x c o

posiada w łasność trybolum iniscencyi, a 

a — chloro — [3 — brom okam fora

CCIBr 
c 8H i4r i 

x c o

nie posiada tej własności.
Możliwa, że zm iany tautom eryczne, lub 

poprostu  izomeryczne, są ty lko  jedną z w ie­
lu przyczyn świecenia związków organicz­
nych i m ineralnych.

W ielka liczba ciał krystalizu je się w roz­
m aitych postaciach zależnie od tem peratu ry  
lub od własności rozpuszczalnika; również 
m ogą się tw orzyć rozm aite kom binacye roz­
puszczalnika i ciała rozpuszczanego.

J .  G uinchan t w ykazał, że trybolum ini­
scencya kw asu arsenowego zależna je s t od

przem iany krystalicznej. Ciało to  k ry sta ­
lizuje się w ośmiościanach regularnych; 
w  przyrodzie zaś jako m inerał w ystępuje 
ono w kryszta łach  jednokośnych, k tóre na 
drodze doświadczalnej również m ożna o trzy ­
mać, o ile kw as arsenow y krystalizow ać bę­
dziem y z roztw orów w kwasie azotowym 
i siarczanym .

Te dwie przyczyny trybolum iniscencyi: 
przem iana izom eryczna i polimorfizm są je- 
dynem i, k tó re udało się ustalić dotychczas 
doświadczalnie. Możliwe, że istn ieją jeszcze 

1 i przyczyn}^ inne.

C) Krystaloluminiscencya.

N iektóre roztw ory, nasycone w tem peratu ­
rze wyższej, stygnąc zaczynają wydawać 
światło. Początkowo przypisyw ano to róż­
nicy w stan ie  cząsteczkowym soli rozpuszczo­
nej i kryształów . Jednakow oż podane po­
niżej wyjaśnienie zdaje się być dużo prostsze 
i zgodniejsze z rzeczywistością. Zjawisko 
krystalolum iniscencyi odbywa się zawsze 
w w arunkach następujących. K iedy roztw ór 
zaczyna stygnąć, na ścianach naczynia osia­
dają kryształy; gdy tem peratu ra dostatecz­
nie się już obniży, ukazuje się światło, często 
w formie drobnych iskierek. Jeżeli poru­
szyć płynem, albo dotknąć kryształów  pa­
łeczką szklaną, świecenie gw ałtow nie w zra­
sta. K ryształy  pojedyncze, wyjęte z roztw o­
ru, również w ydają św iatło, jeżeli je  pocie­
rać lub uderzać.

W ynika stąd, że krystalolum iniscencya 
jes t tylko szczególnym objawem trybolum i­
niscencyi.

D) Świecenie podczas strącania.

Zjawisko to, obserwowa ne przez B androw - 
skiego, nie zostało dotychczas dostatecznie 
wyświetlone. Tutaj również, jak  można 
przynajm niej przypuszczać, świecenie odby­
wa się już w kryształach, a nie w czasie kry- 
stalizacyi.

E ) Termoluminisceneya.

Podniesienie tem peratu ry  je s t to  jeden 
z najpew niejszych środków, ażeby w yprow a­
dzić rów now agę cząsteczkową ze stanu  nie­
trw ałego. J e s t  to  również bardzo powszech­
na przyczyna świecenia: wielka ilość ciał,
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obdarzonych własnością foto i trybo lum in i­
scencyi, posiada rów nież i w łasność term olu- 
m iniscencyi, polegającej n a  świeceniu ciał 
podczas energicznego ich ogrzew ania. Ju ż  
w r. 1735 D ufay  zaobserwow ał, że m inerały  
fosforyzujące tracą  w łasność świecenia po 
w ystaw ieniu  ich na  działanie ognia. W  dzie­
le B ecąuerela „L a lum iere“ znajdujem y w y­
liczenie znacznej liczby m inerałów  i soli
0 w łasnościach term olum iniscencyi; jako  
p rzykłady  m ożna podać: dyam ent, fluoryt, 
wapień, bar i stron, sole sodu i potasu i kwas 
arsenowy. Term olum iniscencya ciał o rga­
nicznych obserwow ana była wielokrotnie; 
zachodzi jednak  wątpliwość, czy nie było to  
częściowe spalenie ciała podczas zetknięcia 
się jego z powietrzem  w dosyć wysokiej tem ­
peraturze.

W  niektórych razach udało się zaobser­
wować podczas term olum iniscencyi pew ne 
zm iany chemiczne i fizyczne.

W iele m inerałów  lub zw iązków chemicz­
nych z wodą krystaliczną tracą  ową wodę 
w momencie wydzielania św iatła; w ten  spo­
sób zachow ują się: siarczan potasu  (Dessai- 
gnes), tlenek chromowy, kwasy: ty tanow y, 
tan talow y, niobowy (Rose) i wiele in.

Co dotyczę zm ian fizycznych, to zostały 
one dotychczas zbadane bardzo mało. Re- 
g n au lt znalazł, że gęstość fluory tu  zwiększa 
się po jego  ogrzew aniu, to samo w ykazują: 
gado lin it i sam arsk it (Rose), fergusonit i ak- 
synit (Ram say i Travers).

W  niektórych przypadkach  rów now aga 
zakłócona w tem peratu rze wyższej pow raca 
w tem peratu rze niższej. T ak  np. siarczan 
po tasu  nabiera z pow ietrza u traconą wodę
1 na nowo zyskuje w łasność term olum ini­
scencyi. D la n iektórych ciał pow rót ten  w y­
m aga czasu nieraz bardzo długiego, jak  np. 
kilku lat dla fluorytu.

F ) K ryolum m iscencya.

G w ałtow ne obniżenie tem pera tu ry  może 
również, ja k  i jej podniesienie w yw ołać z ja­
wisko świecenia, które, podług  term inolo­
gii W iedem anna, nazwiem y kryolum ini- 
scencyą.

D ew ar i M ichaeli obserwowali, że zw iązki 
organiczne, n iektóre szkła n iek tóre k ry sz ta­
ły  natychm iast zaczynają świecić, jak  tylko

pogrążym y je  w ciekłe pow ietrze lub wodór. 
J a k a  je s t m echanika świecenia, dokładnej 
odpowiedzi dać na to jeszcze nie możemy. 
Istn ieje  przypuszczenie, że m am y tu ta j do 
czynienia z przejściem  do nowego stanu, 
trw ałego  ty lko w tem peraturze bardzo 
niskiej.

K lasynkacya powyższa nie w yśw ietla 
w szystkich zjawisk, wiele z nich tylko szere­
guje przez analogię, stanowi jednak  obecnie 
najkom pletniejszą i najbardziej naukow ą 
k lasy fikac ję  zjaw isk świecenia.

H enryk J . Rygier.

U W A G I W  S P R A W IE  PO SZ U K IW A Ń  

SO LI K A M IE N N E J 

W  K R Ó L E S T W IE  PO LSK IEM .

fD okończen ie ).

Trzeci jpas solanek: okolice Ozorkowa.

O trzy  mile od Inow rocław ia na zachód 
spotykam y szereg odkryw ek form acyi ju ra j­
skiej, zdradzający kierunkiem  swoim przy­
należność do innego równoległego siodła, 
bardzo płytkiego, gdyż w okolicy Barcina 
w apienie tej form acyi leżą zupełnie poziomo; 
w innych  m iejscowościach nie znam y ich 
w arunków  stratygraficznych. Jen tsch  za­
uw ażył w B arcinie słaby upad na wschód. 
Pasm o to  rozpoczyna się w pobliżu Szubina, 
idąc w k ierunku  h. 9 na poł.-wschód przez 
B arcin  i Pakość. Dalej ku  poł.-wschodowi 
n ie znam y już żadnej odkryw ki jurajskiej 
form acyi aż do okolic Inow łodza. N a prze­
strzeni tej praw dopodobnie w apienie są za­
stąpione przez głębinow ą facies ju ry  (ciemne 

! iły). W arstw y  tryasow e solonośne znalezio- 
| no w paśm ie tem  około Barcina, a takież po­

kłady, zaw ierające sól kam ienną, na połud- 
! nie od E x in a  w regencyi Bydgoskiej.

N a linii odpow iadającej położeniu grzbie­
tu  siodła k u  pod.-wschodowi, na całym  ob­
szarze K u jaw  Polskich niem a żadnej w y­
chodni pokładów  jurajskich  ani też s ta r­
szych, a g ru b a  powłoka lodowcowej m oreny 
zakryw a w szystkie odsłonięcia. Dopiero 
w  okolicy pom iędzy Łęczycą i Ozorkowem 
znajdujem y ślad starszych w arstw  w postaci
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kilku słabych solanek, przecinających pasem 
poprzecznym  (praw dopodobnie uskok) k ieru ­
nek siodła.

Najdalej na północ w ysuniętą solankę w y­
m ienia Pusch  we wsi W ilczkowice pod Ł ę­
czycą. Dzisiaj niem a ju ż  żadnego śladu, je­
dynie n ajstarsi ludzie we wsi pokazyw ali mi 
otw ór zasypany na brzegu torfow iska przy 
wschodnim  końcu wsi, o 2 Tcm na zachód 
Łęczycy, z którego wydobywano niegdyś 
drzewo, pochodzące z ocembrowania założo­
nej przed la ty  studni.

K ontkiewicz (Przegląd Techniczny, 1897, 
str. 860) wspom ina z niewiadom ego mi źród­
ła, jakoby w  okolicy Łęczycy w końcu X V III 
w ieku m iała istnieć w arzelnia soli.

T ak  samo nie znalazłem  żadnych śladów 
solanek w Małej Solcy, wym ienionej przez 
Puscha, ani w Parzęczewie i pobliskiej W iel­
kiej W si.

N atom iast udało mi się odnaleźć ślady po­
szukiw ań soli na gran icy  trzech sąsiadu­
jących  ze sobą wsi: Śliwniki, W ielka Solca 
i Janów .

Przed czterdziestu la ty , ja k  mi opowiadał 
jeden ze starych włościan, poprzedni w łaści­
ciel forw arku  Janów  (prawdopodobnie Pusch  
m iał go na myśli m ówiąc o śladach soli 
w W ielkiej W si dziś rozparcelowanej) szu­
k a ł soli w trzech studniach  kopanych, od 
18 — 20 łokci głębokich, założonych w kie­
runku  h. 9 nieco na  północ .folwarku Janów  
od szosy ku  połunio-wschodowi do źródełka 
położonego na gran icy  łąk, należących do 
folw arku Połczyska (dom inium  Sliwniki), 
gdzie też na środku łąki woda była w edług 
w yrażenia św iadka „najsłońsza“ tak  że pić 
jej nie było można. O tw ór s ta ł przez długi 
czas dopiero po jakim ś w ypadku utopie­
nia się w nim  zasypano go: dzisiaj pozo­
stała m ała sadzaw ka z wodą słonawą, uży­
w aną do pojenia bydła. Solanka w Połczy- 
skach (Sliwniki) i Solcy (W ielkiej) leżą bez­
pośrednio obok.

W  przedłużeniu linii siodła widać ku po- 
łudnio-w schodow i poza Ozorkowem wzno­
szące się na  w idnokręgu pasm o wzgórz oko­
ło Tom aszowa i Inowłodza.

Dwa siodła południowe: N adnidziańskie 
i K rakow sko-W ieluńskie, k tó re nikną pod 
powłoką w arstw  kredow ych i trzeciorzędo­
wych w obrębie K ujaw , są zaznaczone rów-

I nież przez ślady soli, a mianowicie: na  pół- 
; nocy i południu  pow iatu Słupeckiego we wsi 

W iśniew  pod Kleczewem, w której wszystkie 
' studnie są mniej lub więcej słone, a przed 

kilkudziesięciu la ty  rozpoczęte roboty poszu­
kiwawcze zostały  w strzym ane z rozkazu rzą­
du  po w ykopaniu studni na kilkadziesiąt 
łokci głębokiej.

D rugiem  miejscem je s t wieś B iałobrzeg 
około Pyzdr, w której znajdują  się według 
przesłanego m i listu pryw atnego, słone je ­
ziora, z których sąsiedni kasztor w Lądzie 
posiadał praw o warzenia soli.

Reasum ując wszystko, cośmy powyżej po- 
i wiedzieli o tektonice geologicznej K ujaw , 

uważam  teren ten za nader pom yślny do po- 
I szukiwań górniczych soli, z w arunkiem  

starannego om ijania tych regionów, w t  któ- 
{ rych  znajduje się kreda w grubszych w ar- 
! stw ach, jak  to  miało miejsce np. w Bronie- 

wie, leżącem w praw dzie na samej linii teore­
tycznie przeprowadzonego siodła Inow roc­
ławskiego, lecz widocznie cokolwiek przesu­
niętej w tem  miejscu uskokiem  poprzecz­
nym. Dalej ze względów teoretycznych, 
większa jes t szansa znalezienia pokładów  
solnych bliżej pow ierzchni w  miejscowo­
ściach, w k tórych  osiadły głębinowe u tw ory  
(iły) form acyi jurajskiej aniżeli tam , gdzie 
form acyę tę  zastępują, jak  w Ciechocinku,

| wapienie pochodzenia okruchow ego nad- 
i  brzeżnego, gdyż łatw o zrozumieć, że ilość 

m ateryałów  osadowych, ngrom adzona w tym  
j sam ym  przeciągu czasu blisko brzegów,
, gdzie bałw any m orskie posiadają w iększą 

siłę transportu  i obfity m ateryał do krusze­
nia na brzegu, musi być znacznie większa, 
aniżeli na otw artem  morzu, gdzie dostają się 
tylko najdrobniejsze cząstki Iłowe. D latego 
też sum a pokładów  jurajsk ich  w nadkładzie 
w arstw  solnych Inow rocław ia wynosi zaled­
wie 120 m, g dy  w Ciechocinku (facies brze­
gowa, wapienna) przy 429 m  jeszcze nie zo­
stała przebita.

Przechodząc do strony praktycznej, za naj­
bardziej wskazane do poszukiw ań uw ażał­
bym przedewszystkiem  miejsce, w którem  
w ykw ita sól na g run tach  folw arku Z gło­
wiączka pod Lubrańcem . W drugim  rzędzie 
solankę w Janow ie pom iędzy Łęczycą i Pa- 
rzęczewem, w  trzeciem — dwie wyżej wym ie­
nione miejscowości w powiecie Słupeckim ,
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gdzie ślady soli są dość silne, a form acya 
ju ra jsk a  znajduje się już na swej zachodniej 
g ranicy, i je s t szansa nie n ap o tk an ia je j w ca­
le przy w ierceniach próbnych, w chodzą­
cych odrazu w tryasow e pokłady solonośne. 
Jen tsch  (Der U nterg rund  des D eutschen 
F lachlandes) na  m apie przeglądow ej ozna­
czył tryasow ą odkryw kę także około W ielu- : 
nia —  w  tekście niem a o niej wzm ianki, ( 
praw dopodobnie wiadom ość ta  pochodzi od 
Kosińskiego z jak iej głębokiej stadni.

W  Ciechocinku i okolicy sól niew ątpliw ie j 

się znaleść pow inna z wyżej w ym ienionych 
atoli powodów spodziewać się jej nale­
ży na bardzo znacznej głębokości, conaj- 
mniej 500 w, d latego uw ażam  teren  ten  za 
najm niej odpowiedni do poszukiwań.

G dyby oprócz wyżej w ym ienionych zna­
nych mi dotychczas solanek, znalazły się in ­
ne jeszcze w terenie om aw ianym , należy bez­
w arunkow o w yłączyć od poszukiw ań te  
z ich liczby, k tóre p rzypadną w regionie w y­
chodni kredowej opoki: są to bowiem źró­
dełka boczne, pochodzące z przyległych sio­
deł ju ra jsk ich  a znalezienie pokładów  sol­
nych pod całym  kom pleksem  miocenu kredy  
i ju ry  nie m iałoby wobec znacznej głęboko­
ści rezu lta tu  praktycznego.

D r. Jó ze f Siem iradzki.

SPO ST R Z E Ż E N IA  N A U K O W E.

Regularne zrastanie  się grafitu z cyanitem.

W  zbiorach mineralogicznego muzeum uniwer­
syteckiego w Warszawie znajduje się kilka sztu- 
fów cj^anitu rosyjskiego z okolic Ekaterinburga.

Są to duże gruboprętowe po części rozbieżnie- 
promieniste skupienia osobników po kilkanaście 
centymetrów długich a kilka szerokich i grubych. 
U podstawy osobniki te opierają się o niewielkie 
skupienia gruboziarnistego bezbarwnego lub lek- 
kożółtawego kwarcu i drobnoziarnistej mieszani­
ny kwarcu i grafitu. Taż mieszanina w drobniej­
szych masach wypełnia mniejsze i większe szcze­
liny pomiędzy osobnikami. Mamy zatem tutaj 
paragenezę kwarcu, cyanitu i grafitu. Ten ostat­
ni jednak przenika cyanit jeszcze dalej, mianowi­
cie tworzy w nim inkluzye krystaliczne, regular­
nie umieszczone.

Cyanit w  mowie będący ma barwę jasnobłę- 
kitną, skażoną przez iniiltracye wodzianów żela­
zowych i cieniutkie powłoki srebrzystego musko-

witu, powlekające ścian}' szczelin łupliwości. Gdy 
odłupki tego minerału potraktujemy na gorąco 
stężonym kwasem fluowodorowym i solnym, bar­
wa ich staje się czystą jasnobłękitną, i widać 
wtedyr niejednostajne jego zabarwienie: miejscami 
bezbarwny, zawiera on długie smugi substancyi 
zabarwionej jasno lub nawet ciemnobłękitnie 
Oprócz tych różnic barwy już gołem okiem, a je ­
szcze lepiej przez mikroskop dają się widzieć 
w nim dość liczne czarne nieprzezroczyste inklu­
zye. Leżą one prawie zawsze w płaszczyznie naj­
lepszej łupliwości cyanitu, t. j. M (100). Barflzo 
rzadko leżą w pł. T.

Inkluzye te wyciągnięte w kierunku osi c, 
mierzą w tym kierunku po kilka milimetrów, 
w kierunku osi b szerokość dochodzi do milime­
tra, w kierunku osi a  grubość ich jest znikomo 
mała Boki ich są prostolinijne i tworzą kąty 
120°. Są to więc blaszki heksagonalne, wycią­
gnięte w jednym kierunku. Ostrożnie łupiąc 
cyanit ostrzem cienkiego noża, można odsłonić ta­
kie inkluzye i nawet oddzielić od cyanitu bez tru­
du. W idać wtedy, że są to cieniutkie blaszki 

j  o metalicznym połysku, bardzo miękkie, gdyż 
walają palce i piszą na papierze, giętkie i lekkie—

| unoszą się w kwasie siarkowym. W  płomieniu 
dmuchawki się nie zmieniają, działaniu kwasów  
i wody królewskiej opierają się zupełnie, ogrze­
wane w mieszaninie dwuchromianu potasowego 
i kwasu siarczanego prędko powiększają znacznie 
swoją objętość a potem w ciągu kilku minut zni­
kają bez śladu. W szystkie te cechy dowodzą, 
że inkluzye te są kryształkami grafitu.

A więc cyanit z okolic Ekaterinburga jest 
przykładem regularnego zrastania się grafitu z cya­
nitem. Grafit tworzy w nim inkluzye krystalicz­
ne w pł. M. wyciągnięte jedną ich osią w kierun­
ku osi c cyanitu. Ozy tego rodzaju rozwój kry- 

| ształów grafitu nie może być dowodem jego niehe- 
I ksagonałnej symetryi: może dwa ciała zrastają się 

tak, że cyanitu c jest równoległa b oś symetryi 
(ortodyagonal) jednoskośnego grafitu?

Z. Weyberg.

K RO N IK A  N A U K O W A .

—  W p ływ  obecności człowieka na stratę e le­
k tryczną  powietrza . Uczony angielski p. Ash- 
worth zauważył, że powietrze, wydzielane przez 
płuca ludzkie, posiada specyalne własności prze­
wodnictwa, i że zachowuje się tak, jakby było 
bogatsze w jony od powietrza zwykłego. Podług  
jego obserwacyi, iskra elektryczna z maszyny 
Whimshursta wykazuje różne długości w powie­
trzu czystem oraz w takiem, którem oddychały 
płuca ludzkie, a także naelektryzowany cylinder, 
połączony z elektroskopem rozbraja się znacznie 
prędzej w lokalu zamieszkanym, aniżeli na dwo-
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rze. Niedawno p. Dufour próbował przekonać 
się, czy zjawiska te nie należą od zwiększania się 
przewodnictwa w powietrzu miejsc zamieszka­
nych, i przeprowadził szereg doświadczeń zapo- 
mocą aparatu do wdychania Eberta i przyrządu 
Elstera i Geitla (to jest elektroskopu Exnera 
z izolatorem bursztynowym, cylindrem izolowa­
nym i powłoką koncentryczną z metalu). W yniki 
tych doświadczeń były jednakowe, bez względu 
na to, czy doświadczenia odbywały się w salach 
wykładowych, czy też w sypialniach: zawsze 
spółczynnik straty elektrycznej po wykładach 
lub też po upływie nocy, t. j. po pewnym czasie 
przebywania ludzi w danej sali, był większy, 
aniżeli przedtem. Stosunek między dwoma spół- 
czynnikami zmieniał się od 1,2 do 6,2; śred n ia =  
2,87. Różnice spółczynników zmieniają, się 
w stosunku prostym do powierzchni każdego 
osobnika.

Wobec tego należy przypuszczać, że różne pro­
dukty oddychania płucnego i skórnego, wszystkie 
wyziewy gazowe, które wydzielają się z ciała 
ludzkiego, zwiększają w sposób wyraźny stratę 
elektryczności ciał izolowanych a tem samem jo­
nizują atmosferę.

(R. Sc.). J. T.

ROZM AITOŚCI.

—  Aliaże żelaza z miedzią. Domieszki ciał 
obcych, jak wiadomo, zasadniczo wpływają na ! 
własności zawierającego je  żelaza. Zawartość j  

węgla, czyniąca żelazo stalą lub surowcem jest ; 
zbadana najdoskonalej To samo rzec można o do­
mieszkach szkodliwych: fosforze i siarce. W pływ  : 
domieszek innych iest znany mniej. O ile idzie I
0 zawartość miedzi, to wiadomości dotychczasowe 
opierały się przeważnie na studyach dorywczych i
1 przypadkowych, a nie na badaniach systema- I 
tycznych Obecnie lukę tę zaczęto wypełniać do­
świadczeniami celowemi. Jak dotąd metalurgo­
wie żelaza prawie powszechnie zgadzają się, że 
żelazo zawierające węgla niewiele nie traci na 
wartości nawet gdy domieszka miedzi dochodzi do 
2 $ , gdy zaś węgla jest dużo to żelazo takie może 
znosić zawartość miedzi bardzo znaczną. Zwa­
żywszy jednak okoliczność, że miedź w rudach 
żelaza znajduje się w postaci siarczku, mianowi­
cie minerału chalkopirytu, nie wyłącza się możli­
wości, że wpływ szkodliwy, przypisywany mie­
dzi, być może był zpowodowany obecnością siarki. 
D la rozwikłania tej kwestyi pr/urządzono stopy 
stali znanego składu i wyborowego gatunku
z miedzią chemicznie czystą. W  przyrządzaniu 
tych stopów uniknięto jaknajstaranniej domieszek 
siarki oraz domieszek ciał, wywołujących skutki 
niezbadane. Zawartość węgla w stopach bada­
nych wahała się od 0,5$ do 0 ,8$ , zawartość m ie­

dzi od 0,2?; do 1$. Wytrzymałość na wydłuże­
nie i złamanie stal zawierająca 0 ,5$  węgla wyka­
zała większą w obecności miedzi niż bez niej. Za­
wartość 0,6$ miedzi nie zmienia wytrzymałości 
na zginanie, 0 ,4$  miedzi podnosi o 50$ wytrzy­
małość stali na skręcanie. Badania wytrzymało­
ści drutów dały takie same wyniki, jak badanie 
grubych prętów. Ogólny wynik dotychczasowy 
tych zapoczątkowanych badań daje się streścić 
w tych słowach: w stali od 0 ,5$  węgla w górę 
należy unikać zawartości miedzi wyższej ponad 
0,6%; zawartość miedzi do 0 ,25$  w niczem nie 
szkodzi najwyborniejszym nawet gatunkom stali.

y ■ y

—  Plamy na słońcu w roku 1 9 0 5 .  Rok 1905  
odznaczał się szczególnem natężeniem zjawisk na 
słońcu. W edług spostrzeżeń poczynionych przez 
członków obserwatoryum w Greenwich plamy 
słoneczne zajmowały 0 ,0015  powierzchni tarczy 
słonecznej. Trzy razy w tym roku: w lutym, 
lipcu i październiku zjawiły się na słońcu plamy 
tak wielkie, że mogły być dostrzeżone nawet go- 
łem okiem. Plama lutowa długa była na 173 000  
k m , czyli była 13,6 razy dłuższa niż średnica 
kuli ziemskiej. Struktura jej była nadzwyczaj 
zawikłana. Lipcowra plama była daleko mniejsza. 
Zato plama, która zjawiła się w październiku by­
ła większa od lutowej: dochodziła do 1 9 5 0 0 0 km , 
t. j. wynosiła 15,3  średnicy ziemskiej. W e 
wszystkich tych przypadkach obserwowano w y­
raźną zależność pomiędzy plamami słonecznemi 
i magnetyzmem ziemskim. Trzeciego lutego 
w Anglii zanotowano oprócz zaburzeń magne­
tycznych również zjawienie się zorzy północnej. 
Potwierdza się znów dawna obserwacya spółcze- 
sności zorzy północnej z objawami na słońcu.

oc.

W IADOM OŚCI B IEŻĄ C E.

—  „Przegląd górniczo-hutniczy dwutygod­
nik przemysłowo-techniczny po półrocznej prze­
rwie, wychodzi na nowo. Jako wydawca podpi­
suje go „Rada Zjazdu przemysłowców górniczych 
Królestwa Polskiego", redaktor — Mieczysław  
Grabiński. Zeszyt pierwszy po przerwie zawiera 
bardzo wiele materyałów statystycznych z nasze­
go przemysłu metalurgicznego i górniczego, prócz 
tego kilka ciekawych studyów specyalnych i bar­
dzo obfity materyał streszczeń i wiadomości bie­
żących.

a.
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O G ŁO SZEN IE.

Belgijskie obserwatorzum królewskie ma za­
miar opublikować spis obserwatoryów i astrono­
mów całego świata. Obserwatoryum w  Uccle 
(Belgia) rozesłało już do dyrektorów obserwato­
ryów odpowiedni kwestyonaryusz. Ponieważ 
jednak wielu jest astronomów nie związanych 
z żadnem urzędowem obserwatoryum, profesorów, 
nauczycieli, miłośników astronomii i t. p., a za­
miar jest przedstawienia całokształtu prac astro­
nomicznych świata spółezesnego, przeto uprasza 
się wszystkich zainteresowanych w tej sprawie 
a którzy kwestyonaryusza nie otrzymali, aby byli 
łaskawi wysłać wiadomości o sobie, o swoich na­
rzędziach, pracach i dziełach pod adresem: Prof. 
dr. P. Stroobant, astronom królewskiego obser­
watoryum belgijskiego. Uccle (Belgia).

W szyscy, którzy kwestyonaryusz otrzymali,

proszeni są również o rychłe nadesłanie nań od­
powiedzi.
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mika i teorye kinetyczne. R. Meręcki, Obser­
watoryum astronomiczne im. Jędrzejewicza. R. 
Merecki i St. Bouffał, Stacya centralna meteoro­
logiczna przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa 
w W arszawie, 1905. Przegląd literatury. N e­
krologia: Karliński Franciszek Michał (1830  — 
1906).

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y
za miesiąc czerwiec 1906 r.

(Ze spostrzeżeń na Stacyi Meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).
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I (1 -10 ) 747,7 12,5 14,3 12,3 12,9 8,9 8,7 8,7 84 72 82 8,7 9,5 9,6 32 18 8 5

II (11-20) 748,9 16,1 20,9 17,9 18,2 11,1 11,1 11,9 182 61 78 6,9 7,5 5,5 84 71 5 2

111(21-30) 750,4 20,6 23,9 19,5 20,8 11,6 11,0 11,4 65 48 67 5,2 6,3 6,0 99 31 3 3

Średnie 
za miesiąc 749,0 16,4 19,7 16,5 17,3 10,6 10,3 10,7 77 60 76 7,0 7,8 7,0 — —

Suma 215 120 16 10

Stan najwyższy barometru 755,2 mm dn. 20
„ najniższy - 736,6 mm dn. 1

Wartość najwyższa temperatury 32°,0 Cels. dn. 28
„ najniższa „ 8°,4 Cels. dn. 3

Średnia dziesięcioletnia (1891—1900) barometru =  748,9 min 
„ „ „ temperatury =  17°,7 Cels.

Wysokość średnia opadu z okresu (1891 — 1900) =  62,7 mm.

T R E Ś Ć :  Jubileusz prof. Gustawa Tschermaka, przez Z. W . —  Zjawiska świecenia, przez
Henryka J . Rygiera. —  Uwagi w sprawie poszukiwań soli kamiennej w  Król. Pol., przez dr. Józefa 
Siemiradzkiego. —  Spostrzeżenia naukowe. — Kronika naukowa. — Rozmaitości. — Wiadomości 
bieżące. —  Ogłoszenie. —  Notatka bibliograficzna. —  Buletyn meteorologiczny.

W ydawca W . W R Ó B L E W SK I. Redaktor BR. ZNATOW ICZ.
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